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Pismo codzienne, poświęcone sprawom ludu polskiego na 


„Górnoślązak* s niedzielnym dodatkiem „Rodzina | 


Kalendarz katolicki: 


2-go marca: Symplicyusza p. 


> Ciekawy list księdza 
katolickiego. 


Jeden z współpracowników hakaty- 
stycznej »Katowicerkie odebrał od pe- 
wnego księdza proboszcza z Górnego 
Śląska, o którym »Katolik« pisał, że za- 
prowadza w swej polskiej parafii nie- 
mieckie nabożeństwo, znamienny list, 
który w tłomaczeniu polskiem brzmi, jak 
następuje: 
|. »Czysto niemieckim językiem włada- 
jących parafian jest w mojej parafii 
około 1oo. Według dokonanych badań 
trzy czwarte polskich parafian rozumie 
dobrze po niemiecku, chociaż wysłowić 
nie umieją się jeszcze tak akuratnie, 
żeby można o nich powiedzieć, iż mó- 
wią dobrze po niemiecku. Tylko kilka 
starszych osób nie rozumie prawdo- 
podobnie po niemiecku i nie mówi 
tym językiem. O to tu jednak nie 
chodzi. Co do sprawy, tyczącej się za- 
prowadzenia niemieckiego nabożeństwa, 
i to kazania i mszy szkolnej w parafii 
mojej, uważam, że jest moim nie- 
zaprzeczonym obowiązkiem, postępować 


__ sprawiedliwie wc bec parafian niemieckiej 
naródowości. 


W tem to dążeniu za- 
prowadziłem w letniem półroczu tym- 
czasowo dwa razy tygodniowo msze 
szkolne z miemieckum śpiewem, i to dla 
tego, aby młodzieży już teraz przy- 
pomnieć obowiązek (?), że jako pruscy 
poddani muszą się zdala trzymać 
od polskiego ruchu. Równocześnie 
chciałem młodzieży dać sposobność, 
aby to, co w szkole się nauczvła, w ży- 
ciu publicznym mogła zużyć. Możliwem 
jest, iż kilku Polakom (Grosspolen) nie 
podobało się, że dzieci mogą śpiewać 
także po niemiecku, ale naprawdę z nich 
nie wiele sobie co robię. ja stoję po- 
nad partyami (2) i nie ubiegam się o przy- 
chylność ludu. Jako Niemiec z donu, 
urodzony w Prusach Zachodnich, myślę 
i czuję po niemiecku i działam według 
tego mego przekonania, i to tem więcej, 
że w teraźniejszych czasach polskie 
urojenia narodowe ogarnęły także już 
mieszkańców na wsiach. O ile to ode- 
mnie będzie zależało, zwalczać będę 
wszelki polski ruch narodowy w mojej 
parafii jak najenergiczniej i zawsze 
będę przodownikiem w walce o niem- 
czyznę i pozostanę nim, czy tu lub w in- 
nej parafii będę proboszczem. 
Pielęgnowanie niemieckiego nabo- 
żeństwa, w którem od młodości mej 
byłem wychowanym, jest moim naj- 
piękniejszym obowiązkiem kapłańskim. 
Choć polskie gazety, nietylko »Katolik«, 
ale także »Górnoślązak« i »Straż nad 
Odrą: nazywają mnie germanizatorem, 
nie widzę w tem żadnej obrazy, tylko 
uznanie (|) za spełnianie obowiązków 
mojego stanowiska. 
|: Co się zaś tyczy niemieckich kazań, 
oświadczam Panu, że takowe były już 
zaprowadzane przez mego poprzednika. 
Ja tylko, jak już oświadczyłem, rozsze- 
rzyłem niemieckie nabożeństwa. 


| Podburzanie (Hetzej--przeciw mojej 


osobie z powodu niemieckich nabożeństw, 
wychodzi tylko z małego grona. Twier- 
dzenie korespondenta w  »>Katolikue, 
Jakoby polscy uczestnicy obawiali się 
opuścić kościół, jest czczem gadaniem 
(eitel Geflunker). Ja ogłaszam tydzień 


ha Przedtem, że na przyszłą niedzielę bę- 
_ dzie niemieckie kazanie: Kto więc nie 


chciałby przyjść, ten może zaczekać, aż 
© głównego nabożeństwa, i to albo 


W E o- AE: o. . 


Przez lud 


| Wschód słońca: | 


| . godz, 6 minut 48 


pomimo tego na niemieckie kazania tyle 
parafian przychodziło i jeszcze przy- 
chodzi, to przypuszczam, że tak zwany 
niepokój w parafii, o którym korespon- 
dent wspominał, istnieje tylko w jego 
błędnej wyobraźni. — Ja wspominam 
zawsze, kto nie chce przychodzić na 
niemieckie kazania, temu nie będę tego 
brać za złe, może w domu pozostać, 
a jednak mimo tego oświadczenia 
kościół jest zawsze pełny (?). Przez taką 
pisaninę, jaka była w »Katolikuc, nie 
pozwolę się obałamucić. Dla mnie 
mtarodajnem jest orzeczenia Schillera: 
„Niech Cię nie ustrasza krzyk mo- 
tłochn !* 

Kazanie niemieckie w kościele para- 
fialnym tak długo będą wygłaszane, 
póki będę proboszczem w Sch. i mam 
nadzieję jeżeli Pan Bóg udzieli mi ży- 
cia i zdrowia, jeszcze jak najdłużej tu 
pozostać. 

Miałbym jeszcze dużo rozmaitych 


spraw do opisania, które tych panów . 


Polaków odznaczają, ale na dzisiaj dosyć. 
Co wolno wobec jednego, powinno 
także uchodzić wobec drugiego. Dla 
Polaków polskie kazania, dla Niemców 
niemieckie. t; 

Gdy się znajdzie gdziekolwiekbądź 
w niemieckiej okolicy garstka polskich 
robotników sezonowych, natychmiast 
krzyczą (l) polskie gazety o polskie nabo- 
żeństwa i naprzykrzają (!) się władzy 
kościelnej z petycyami. Czego się do- 
magają Polacy w czysto niemieckich 
okolicach, tego nie powinno się też 
odmawiać Niemcom w polskich okoli- 
cache. 

Tak pisze ksiądz katolicki. List ten 
przemawia sam za siebie, tak że zby- 
tecznem jest już zupełnie rozbierać 
szczegółowo treść jego. Wypowiedzia- 
nych jest tam tyle niekatolickich zdań, 
że tylko ubolewać można, że ksiądz 
katolicki dał się tak dałece unieść za- 
ciekłości hakatystycznej. W pierwszej 
części swego elaboratu pisze on wpra- 
wdzie, że stoi ponad partyami, lecz 
nieco niżej już o tem zapomina i z ka- 
żdego słowa jego tchnie zawziętość nie- 
miecka, a nawet otwąrcie uważa to sobie 
za zaszczyt i chlubę, że go nazwano 
germanizatorem. Najzagorzalszy haka- 
tysta chyba by się nie zdobył na coś 
lepszego. 

Ksiądz ten, to wierna odbitka ks.Rasska 
z Komorników, z którym doskonale do- 
braną tworzy paię, podobnie jak haka- 
tystyczna »Schlesische Zeitung z godną 
swą siostrzycą » Katowicerką<, Wiado- 
mo bowiem, że ks. Rassek z szczególnem 
upodobaniem umieszcza swe elaboraty 
hakatystyczne w »Schl. Ztg.e, tak jak jego 
godny, choć dotąd okrywający się jeszcze 
tajemnicą, następca niniejszy list ogłosił 
w »Katowicerce, bo zapewne, że po- 
dobnie jak ks. Rasskowi, tak i jemu 
gazety . niemiecko - katolickie odmówiły 
ogłoszenia światu jego hakatystycznych 
uczuć i dążności. 

Bardzo to charakterystyczny objaw 
naszych stosunków dzisiejszych, jeżeli 
ksiądz katolicki listy swe ogłasza w 
szowinistycznej gazecie luterskiej, bo 
gazety katolickie przyjęcia od: awiają, 
a fakt ten w obecnym wypadku już 
sam tak dosadnio charakteryzuje istotę 
i księdza i jego listu, że my już tego 
czynić nie potrzebujemy. 


Rodzice! uczcie dzieci czytać 
i pisać po polsku. 


Katowice, Sroda dnia 1-go Marca 1905 


= Telefon Nr. 1049. == 


||| Zachód słońca: | 


Nr. 49. 


Sląsku. 


wem powtórzeniu udziela się znacznego 


godz. 5 min 38 


Rodacy! 
| „Górnoślązakać 


Rozszerzajcie 


O 


Słuszna odprawa. 


W wczorajszym numerze donosiliśmy 
już, jakie wrażenie wywołało w Kole 
Polskiem w Wiedniu cięte wystąpienie 
pruskiego ministra Rheinbabena, który 
mięszając się w sprawy nie swoje, 
zaczepił polskich obywateli  Galicyi, 
i jak z powodu tego austryacki minister 
dla spraw zagranicznych hr. Gołuchow- 
ski poczynił odpowiednie kroki u rządu 
pruskiego. 

Zważyć należy, że hr. Gołuchowski 
dotychczas nie zawsze dość energicznie 
odpierał zakusy prusactwa, lecz w tym 
wypadku rzeczywiście stanął na wyso- 
kości zadania. 

H. Gołuchowski upoważnił austrya- 
ckiego ambasadora w Berlinie hr. Sze- 
gyenyi-Maricha, żeby upomniał się 
u rządu pruskiego o zaczepionych przez 


ministra Rheinbabena polskich obywa- 
teii państwa austryackiego, dając mu 


nadto wskazówkę, żeby wyraźnie rzą- 
dowi pruskiemu zwrócił uwagę, iż w Au- 
stryi pilnie się zważa na to, by w par- 
lamencie nie omawiano spraw pruskich. 
Austrya więc ma prawo żądać, żeby rząd 
pruski postępował tak samo. 

Zupełnie poprawne stanowisko zajął 
w tej sprawie także nowy prezes rządu 
austryackiego baron Gautsch. Gdy 


~w piątek przybyła do niego deputacya 


kumającego się z Prusakami klubu po- 
słów rusińskich, aby zaprotestować prze- 
ciw poczynieniu żądanych przez Kało 


, Polskie kroków dyplomatycznych w Ber- 


linie, oświadczył prezes austryackich 
ministrów, że poczynione kroki dypło- 
matyczne mają na celu przeszkodzenie 
mięszania się ministra obcego, w tym 
przypadku pruskiego, państwa w sprawy 
austryackie. 

Nawarzył więc sobie »ciętyc pruski 
minister finansów piwa, które bodaj 
będzie mu smakowało, bo słusznie mu 
wytknie jego kolega od spraw zagrani- 
cznych, że niewłaściwem odezwaniem się 
nadwyrężył mu dobre stosunki z sprzy- 
mierzoną Austryą, w której Koło Polskie 
było dotąd silną podporą polityki trójprzy- 
mierza. 

Jeżeli zaś pisma niemieckie a spe- 
cyalnie żydowski »Berliner Tageblatt« 
w artykule, który nazwać trzeba szczytem 
łajdactwa politycznego, usiłują ministra 
Rheinbabena tłomaczyć tem, że on 
przecież nie uczynił nic innego, jak że 
naśladował pod tym względem księcia 
Jerzego Czartoryskiego i innych posłów 
polskich, którzy poruszyli w sejmie ga- 
licyjskim sprawę wrzesińską, to najprzód 
— jak słusznie zauważa » Dzien. Berl.« — 
żaden z nich nie mówił tam specyalnie 
o »preusische Wirschalte, a potem 
mówcy ci nie mieli charakteru urzędo- 


wego, nie byli ministrami jak Rheinba- | 


ben. Na pośle nie ciąży taka odpowie- 
dzialność, jaką ponoszą w stosunkach 
międzypaństwowych ministrowie państw 
»sprzymierzonych i zaprzyjaźnionyche. 

Nauczka, którą p. bar. Rheinbaben 


otrzymał teraz z Wiednia, bardzo mu . 


się za jego wystąpienie przeciw Polakom 
galicyjskim należała. 

- Kołu Polskiemu w Wiedniu należy 
się uznanie, że się o tę nauczkę dla 
niego postaralo. 


a dla ludu! Ogloszenia: 20 fən. za wiersz petytowy jednolamowy. f 


Rodakcya, ekspedycya i drukarnia znajdują cię przy 
ulicy Młyńskiej (Mahistrasse) Nr. 12 


Reklamy: 60 fen od wiersza 


Jmionia słowiańskie: 


2-go marca: Rodosław. 


Od zarządu związku bytomskiego 
dochodzi nas następująca 


Odezwa. 


Szanowni bracia robotnicy i obywatele! 

Świeżej pamięci ruch strajkowy na 
Górnym Śląsku nie został wprawdzie 
przez »Związek« wywołany, lecz gdy 
pracodawcy starali się stłumić go bez- 
względnie, to »Związek« starał się O to, 
aby ruch ten przyniósł sprawie robotni- 
czej najmniej szkody a jak najwięcej 
korzyści. 

W pierwszej linii »Związek« starał 
się przez zwołanie wydziałów fachowych 
górniczych wybadać życzenia górników, 
ująć takowe w właściwą formę, przedło- 
żyć je zarządom kopalń i bronić ich 
przez specyalnie do tego wybraną komi- 
syę. 
Królik ze swej strony poczynił kroki 
u najwyższych władz górniczych, aby 
dla robotników jak najkorzystniejsze 
warunki wyrargować. 

. Ruch strajgowy równie nagle zgasł 
jak powstał i jak to zwykle w takich 
razach bywa, pociągnął za sobą ofiary 
w robotnikach. Zarówno zarządy kopalń 
fiskalnych jako też prywatnych (kopalnia 
Redena w Rybnickiem) wielu robotników 
wydaliły z pracy. Są to po większej 
części niewinne ofiary tego rodzaju prze- 
sileń. Ludzie ci mimo zabiegów pracy 
teraz znaleźć nie mogą i aby nie popadli 
w ostateczną nędzę, społeczeństwo winna 
im przyjść z pomocą. 

Zarząd »Związku wzaj. pomocy 
chrześc. robotników _ górnośłąskiche 
apeluje tedy do poczucia solidarności 
robotników jako też do współczucia 
reszty obywatelstwa prosząc o składanie 
datków na wsparcie dla nieszczęśliwych 
ofiar strajku. Datki uprasza się składać 
wedle upodobania u kasyerów związku, 
w kancelaryach tegoż, jako też w redak- 
cyach pism, które będą zamieszczały 
pokwitowania. 

Żywimy nadzieję, że niniejszy apel 
nie przebrzmi bez skutku, lecz znajdzie 
oddźwięk w sercach robotników i oby- 
wateli. 

Zarząd »Związku wzaj. pom. chrześc. 
robotn. górnośl. w Rytomiu. 


| parlamentu niemieckiego. 


Berlin, 25 lutego. 


W parlamencie obradowano dzisiaj 
nad etatem marynarki, przyczem poseł so- 
cyalistyczny Bebel zwracał się przeciwko 
agitacyi niemieckiego  »flottenvereinu« 
za wzmocnieniem marynarki. Agitacya 
ta kierować się może jedynie tylko prze- 
ciwko Anglii, pomimo, że interesy an- 
gielskie i niemieckie nigdzie decydu- 
jaco nie sprzeciwiają się sobie. Wnio- 
skując z tego, że wszyscy -książęta 
związkowi są : protektorami, a prawie 
wszyscy ministrowie członkami »flotten- 
vereinu<, przypuszcza Bebel, że agitacya 
ta odbywa się na życzenie cesarza. 

Wywody te zwalczał minister mary- 
na: kie7tspifz, oświadczając, że cesarz 
tylko w ogólności objawił swe sympatye 
dla »fłottenvereinu«. W sprawie pro- 
gramu pomnożenia marynarki, za którym 
towarzystwo to agituje, oświadczył mi: 
nister, że na takowy nie można się 


w zupełności zgodzić, ponieważ pod 


pewnym względem za daleko sięga. 
obranie »flottenveinue sfawali 


Natomiast członek zarządu, poseł 
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nacyonał- -liberał hr. 'Óriola i konserwa- 
(tyści 'Normann, Kardorff i Arendt, jak- 
kolwiek ze swej strony także uważają 
agitacyę »flottenvereinu< za zbyt daleko 
sięgającą, co zaś do pomnożenia mary- 
narki, mówcy wstrzymują się z wypo- 
wiedzeniem swego zdania aż do przedło- 
żenia odnośnego projektu rządowego. 
| _ Centrowiec Gróbey uważa w agitacyi 
„»flottenvereinue za naganne mianowicie 
to, że bezwzględnie przezywa swych 
przeciwników, a zarazem stawił pytanie, 
„skąd ma się wziąść środki na wykona- 
nie tych wielkich projektów. W tym 
względzie zauważył także narodowo- 
pa mówca, że państwo niemieckie 
trzebuje przedewszystkiem silnej armii 
lądowej. Przy obradach nad rozdziałem 
o utrzymaniu marynarki i warsztatów 
okrętowych, wytaczali socyaliści różne 
skargi na złe obchodżenie się z robo- 
tnikami w tychże warsztatach. Wywo- 
dom tym zaprzeczali zastępcy rządu. 
W poniedziałek toczyć się będą 
dalsze obrady. 


I 


z sejmu pruskiego. 


Berlin, 24 lutego. 

Przy dalszych obradach nad etatem 
ministerstwa oświaty omawiano znów 
sprawę szkół ludowych, mianowicie 
wniosku kompromisowego dotyczącego 
uregulowania obowiązku utrzymywania 
szkół ludowych. Skarżono się także, 
że w niektórych szkołach są jeszcze w 


„używaniu książki ze starą ortografią, ' 


pomimo że urzędowo już nową zapro- 
(wadzono. Ze strony rządu oznajmiono, 
te poczyniono już odpowiednie kroki, 
aby istniejącym brakom zaradzić. 

Pod koniec obradowano jeszcze nad 
wnioskiem posłów wolnomyślnych w 
sprawie stanowiska, tytułu i dochodów 
„nauczycieli seminaryów i szkół ludowych 
i w sprawie dopuszczenia ich do stu- 
dyów uniwersyteckich. Głosowanie nad 
wnioskiem tym nastąpi w poniedziałek. 

Przy oznaczeniu czasu przyszłego 
(poniedziałkowego) posiedzenia, które 
z powodu uroczystości poświęcenia no- 
wego zboru protestanckiego w Berlinie 
rozpocznie się dopiero o godz. 2 po 
południu, żalili się mianowicie konser- 
watyści na to, że na uroczystość tę 
doręczono sejmowi tylko 60 zaproszeń, 
i nazywali takie pomijanie instytucyi 
państwowej, jaką jest sejm, bere nie- 
grzecznością. 


»Górnoślązake wraz z bezpłatnym 
dodatkiem » Rodzina chrześciańska« ko- 
sztuje na 3 miesiące I markę 60 fen., 
z odnoszeniem 45 fen. więcej. 


Klemens Junosza. 


sryumf Stryjenki. 


Z pamiętników konkurenta. 
a 


11) (Ciąg dalszy.) 


— A no — rzekł pan Marcin — to 
trzeba koniecznie, żebyś choć raz zoba- 
czył, jak. to wygląda. Lepszego miej- 
sca, jak u nas, na takie polowanie nie 
znajdziesz. Równina wszędzie, jak po 
stole. Każę ci kasztana osiodłać, bar- 
dzo dobry koń, pewny w nogach i wy- 
trwały. Czasem miewa swoje fanaberye, 
ale ponieważ, jak mówiłeś, jeździsz nie- 
tle, więc dasz sobie rady. 

— Tylko proszę bardzo, żebyś pan 
nie zmęczył mego wierzchowca i fawo- 
ryta — odezwała się Joasia. 

— Więc to pani wierzchowiec? 

— Niestety, niezupełnie. Ojczulek 
na nim jeżdzi, czasem Maciej, a cza- 
sem, bo i to się zdarza — rzekła, ro- 
biąc minkę poważną — zaprzęgają bie- 
daka do wozu i musi, jak niepyszny, 
snopki wozić z pola. 


— Nie wyobrażajże sobie, kochany 


panie Janie — odezwał się pan Marcin, 
— że trzymamy tu jakieś specyalne 
wierzchowe folbluty. To nie na Białkę 
i nie na dzisiejsze czasy. Trzeba pod 
siodło, to pod siodło — a do weza, to 
do woza. Koń nie powinien darmo 
jeść owsa. 


Panna Krystyna niewiele mówiła, 


dopiero przy końcu obiadu, gdy wspo- 
mniałem o Warszawie, o ruchu literac- 
kim, o książkach, ożywiła się, a w oczach 
jej zamigotały blaski. Wyrażała zdania 


bardzo trafne i rozumne, z przedziwną 


'chce przywrócić dawnej nazwy Schippeln. 


nigdy w życiu nie widziałem, co mi 


polska. 


zabór pruski. 


Dobrowolna germanizacya. 


»Pozwolenie« na zmianę nazwisk 
otrzymali: biurowy Salewski z Chodzieża 
na »Schliiter«; kominiarz Sabetzki z 
Bydgoszczy na »Sabe« i czeladnik sio- 
dlarski Lubański z Gniezna na » Sander«. 
— Winszujemy niemieckiej ojczyźnie 
bytku. 


Hakatyzm urzędowy. 

»Lechowie donoszą o następującym 
wypadku: 

Towarzystwo przemysłowe w Kłecku 
urządza w niedzielę 25 b. m. przedsta- 
wienie amatorskie, na które wybrane 
zostały pod względem "narodowym zu- 
pełnie obojętne sztuki. Jako amatorki 
miały występować dwie córki tutejszych 
listowych, z których jeden już 30, a 
drugi przeszło 20 lat jest. w służbie. 

Skoro się o tem dowiedział zawia: 
dowca tamtejszej poczty, nakazał owym 
listowym ostro, aby zakazali córkom 
występować w polskim teatrze amator- 
skim. Radzi nie radzi musieli ustąpić, 
a Towarzystwo w ostatniej chwili mu» 
siało szukać nowych amatorek, co się 
na szczęście udało. 

A więc do tego doszło pod rządem 
pruskim, że nawet rodzinom listowych 
ich przełożeni w stosunki rodzinne się 
mieszają, 


Odmowa ministra spraw wewię- 
trznych o germanizacyę polskiej 
nazwy wsi. 

Z Wąbrzeźna donoszą do »Geselli- 
geras: »Gmina Czaple otrzymała uwia- 
domienie, że minister spraw wewnę- 
trznych odmówił spowodowania za- 
twierdzenia królewskiego, dotyczącego 
uchwalonej przez reprezentantów gminy 
zmiany nazwy wsi na »Hohefeldec. 
Minister jest gotów przyczyniać się do 
zinian nazw miejscowości, skoro chodzi 
o przywrócenie nazwy, istniejącej za 
czasów krzyżackich. Ale gmina nie 


Z powodu „Hohensalzy*? 
Czytamy w »Dzienniku Kujawskim«: 
»Wczoraj po południu przybył do 

jednego z tutejszych lekarzy pewien - 
robotnik z Poznania cały zbroczony 
krwią i już tak: osłabiony, że ledwie się 
na nogach mógł utrzymać. Krew try- 
skała strumieniem z rany nad czołem, 
długiej na kilka centymetrów. Rana 


zawiązaną była chustką od nosa, która 
oczywiście krwi zatamować nie mogła. 
Robotnik ów przyjechał właśnie koleją 
z Kruszwicy i opowiadał, że ranę mu 
zadano na dworcu tamtejszym dla REWIR GiG LK © ZAL 


PERREN nie pozując R E E E na 
sawantkę. Pokazalo się, że czytała wiele, 
a pamięć miała wyborną. Mogła recyto- 
wać całe poematy. 
Gdy panna Krystyna mówiła, Joa- 
sia przestała się śmiać i z bardzo po- 
ważną minką przysłuchiwała się słowom 
siostry, 
Byłbym z przyjemnością prowadził 
tę rozmowę jak najdłużej, a raczej słu- 
chał melodyjnego głosu panny Krystyn 
i podziwiał jej oczy czarne, które z każdą 
chwilą wydawały mi się coraz piękniej- 
sze, ale pan Marcin przypomniał, że 
mamy jechać do sąsiada. 
Wolałbym zostać w Białce. 
Maciej służbista zajechał przed ga- 
nek tą samą żółtą bryczuszką, na któ- 
rej Popaenneę dnia wycierpiałem tak 
wiele. 
Gdym miał już panie pożegnać, go- 
spodarz zapytał żony. 
— Moja duszko, a daliście też znać 
Stasiowi, żeby jutro przyjechał? 
— Przed obiadem posłałem konnego, 
lecz dotąd jeszcze nie wrócił. 
— O! niech ojczulek będzie 8po- 
kojny — wtrąciła Joasia, śmiejąc się 
i spoglądając na siostrę, — przyjedzie 
niezawodnie pan Stanisław, przyjedzie, 
ja za to ręczę. 
Zauważyłem, że gdy wspomniano 
o owym panu Stanisławie, twarz panny 
Krystyny pokryła się rumieńcem, a oczy 
zniknęły pod spuszczonemi powiekami 
i długiemi, jedwabistemi rzęsami. 
Zdawało mi się przez chwilę, że do- 
znaję uczucia przykrości i jakiegoś szcze- 
gólnego niepokoju. 
Z jakiej racyi? Cóż może mnie in- 
teresować jakiś pan Stanisław, za Ę 


(iż użalał się przed zawiadowcą stacyi 


, kruszwickiej na urzędnika sprzedającego 
bilety kolejowe, że tenże nie chce mu 
sprzedać biletu do Inowrocławiae. O tem, 
że Inowrocław przechrzcony na »Hohen- 
salza<, pokaleczony, nie pochodząc z 
tutejszej okolicy, rzekomo nic nie 
wiedział. 

Nie możemy dać wiary, aby opowia: 
danie pokaleczonego miało się zgadzać 
z prawdą. Niniejsze doniesienie atoli 
zapewne spowoduje interesowane koła 
do bike w: tej sprawy.« 


Wiadomości ze świała. 


Upadek gazety hakatystycznej. 
Założono w połowie grudnia r. z. 
we Wrocławiu gazetę hakatystyczną 
. t. »Ostdeutsche Allgemeine Zeitunge. 
Nie szczędzono głośnej reklamy, prze- 
syłano z początku gazetę wielu osobom, 
także Polakom w Poznaniu i na pro- 
wincyi, bezpłatnie, zniżono w zeszłym 
miesiącu abonament, jednak nie udało 
się pozyskać dostatecznej liczby abo- 
nentów, dla tego gazeta seagą wy- 
chodzić. 


Sprawy polskie w Tatianei 
angielskim. 

Na posiedzeniń angielskiej Izby gmin 
zapytał poseł partyi robotniczej Keir- 
Hardic, czy rząd angielski otrzymał 
urzędowe zawiadomienie, że w Warsza- 
wie wojsko rosyjskie bez przesłuchania 
rozstrzelało 120 przywódców robotników, 
iczy rząd zamierza uczynić rządowi 
rosyjskiemu przedstawienia w sprawie 
sposobu, w jaki tam władze traktują ro- 
botników. Balfour odpowiedział, że rzecz 

- naturalna, rząd angielski nie może mię- 
szać się w wewnętrzne sprawy rosyjskie 
i w tej mierze wyrokować. 


Choroba rosyjskiego następcy 

tronu. 

Berliński »Lokal-Anzeiger« dowia- 
duje się z Petersburga, że carowa wsku- 
tek ostatnich zajść zachorowała, a po- 
nieważ sama karmi syna, choroba wpły- 


nęła ujemnie na jej pokarm, a w następ- ` 


stwie także ina „jej syna, następcę trono. 
Do łoża carowej i carewicza wezwanu 
profesora Kornima z Petersburgą. 


Tunel symploński 

został wczoraj ukończony; ogromny 
przekop, łączący w głębi kilku tysięcy 
stóp pod wierzchołkami Alp Szwajcaryę, 
Włochy i Francyę, ciągnący się na prze- 
strzeni 19,730 metrów. Jest to najdłuż- 
szy tunel w świecie, mający ogromne 
znaczenie ekonomiczne. 

Plan przekopu zatwierdzony został 


przez rządy R i szwajcarski 21 gru- 


dnia 1896 r.; roboty rozpoczęły się 
w 1899 r, a koszta obliczono począt- 


kowo na 50 milionów franków, która to 


suma bardzo znacznie przekroczoną 
została. Subwencya rządowa wynosiła 
20 milionów, resztę zapłacili przedsię- 
biorcy. 

Przekopanie tego tunelu napotkało 
na ogromne trudności, które duch ludzki 
pokonać zdołał. 

Łatwo sobie te trudności uprzytom- 
nić, jeżeli uwzględnimy, że wiercić było 
trzeba na takiej ogromnej przestrzeni 
twardą granitową skałę, a oprócz tego 
obfite źródła zalewały ludzi i maszyny, 
uniemożliwiając wprost dalsze prowa- 
dzenie robót. Kopanie rozpoczęto rów- 
nocześnie z dwóch stron góry od połu- 
dnia i od północy wymierzywszy natu- 
ralnie dokładnie kierunek, aby czasem 
te dwa tunele się nie rozminęły. Wczo- 
raj właśnie obie partye spotkały się 
pod ziemią i przez wyłom w ścianie 
podały sobie ręce. Wiadomość tę roz: 
telegrafowano na wszystkie strony 
świata, a rząd kantonu lozańskiego ka- 
zał dać salwę IoI strzałów armatnich. 
W miejscowościach, które na wzmożo- 
nym ruchu kolejowym najwięcej zyskają, 
zapanowała szalona radość. 

Robotami kierowali inżynierowie Sul- 
zer-Ziegler z Winterthur w Szwajcaryj, 
Locher z Zurychu i Brandau z Iselle. 
Nazwiska ich przyjdą naturalnie do 
historyi. 

Uroczyste otwarcie tunelu nastąpi 
dopiero po zupełnem wykończeniu, co 
nastąpi za kilka tygodni. 


Wiadomości sci potoczne. 
Sląsk. 


Katowice. Nauczyciele w górno 
śląskim obwodzie przemysłowym już 
dwukrotnie, w zeszłym i zaprzeszłym 
roku wysyłali petycye do sejmu pru- 
skiego, prosząc, aby im także przyznano 
»ostmarkenculagie, tak js dostawają 
nauczyciele w Poznańskiem. Atoli za- 
biegi te dotychczas nie zostały jeszcze 
uwieńczone pożądanym skutkiem. Je- 
dnakże nasi panowie »rechtorzy« pomimo 
tego nie tracą otuchy, a wiedząc, że 
wytrwałość prowadzi do celu, -obecnie 
znów udali się do sejmu z prośbą o »cu- 
lagie. Może też wreszcie hakatyzmem 
przesiąknięta większość sejmowa uwie- 
rzy, jak bardzo źle (!) dzieje się ńnauczy- 
cielom na naszych ziemiach śląskich, 
i przyzna im upragnione »culagie. 

Siemianowice. »Laurahiitter Ztg.e, 
która się mieni być »unparteiisch< przy- 
pina, gdzie tylko może, łatkę Polakom. 
I 1i PA się w r aligich artykułach 


wreszcie do rumieńców panny Krystyny? 
Polubilem ją od pierwszego wejrzenia, 
uczułem dla niej, zarówno jak i dla jej 
siostrzyczki figlarki, pewien rodzaj ży- 
PERT i sympatyi, ale więcej nic nad 
Obie są bardzo miłe, urodziwe 
AERA, jakby wywołane z kart ro- 
dzinnej, swojskiej poezyi; jak jedna, 
tak i druga może się podobać, może 
wzbudzić nawet żywsze uczucie, ale 
chyba nie we mnie! Opancerzony je- 
stem na takie pociski, a lata moich 
pierwszych zapalnych, młodzieńczych 
uniesień bezpowrotnie minęły. 
Swoją drogą muszę przyznać, że 
PA Krystyna ma wyjątkowo piękne 


 Wyjekdiamy,. 

Pan Marcin uprżyjemnia mi podróż 
opowiadaniem o urodzajach tegorocz- 
nychi zbiorach. Słucham, kiwam głową, 
ale jeżeli mam opowiedzieć prawdę, 
rozumiem zaledwie piąte przez dzie- 
siąte, 

— Deszcz nam szkaradne robił psoty 
— mówi zawzięty gospodarz. — Powia- 
dam ci, kochany panie Janie, że nie 
zbieraliśmy, lecz po prostu kradli zboże 
z pola. Zaledwie słońce uśmiechnęło 
zi cokolwiek, ledwie zmokłe snopki 
obeschły, znowu nadchodzi chmura i 
znowu deszcz tatalny. Słowo ci daję, 
że o mało nie zwaryowałem przy tej 
nieszczęśliwej zwózce. 

— A to dobrze, to bardzo dobrze — 
odpowiadam w roztargnieniu. 

Pan Marcin śmiechem wybuchnął. 

— Co dobrze — rzekł, — czy to, że 
deszcz p: czy żem ja o mało bzika 
nie dostał 


A się usprawiedliwiać.. .. Prze- 


Sz ale wyrazy mi się RR mó- 


_wię od rzeczy, 


-= No, nie tłomacz się, nie ekspli- 
kuj — mówi poczciwy szlachcic — za- 
myśliłeś się widocznie o Warszawie, 
a może ojakiej pięknej pani z wielkiego 
świata. 

Myślił się. 

Byłem zamyślony istotnie, lecz o pan- 
nie Krystynie. 

Przyjechaliśmy wreszcie do' wioski 
owego pana Karola. Było tam zupeł- 
nie inaczej niż w Białce. Jedna sto- 
doła chyliła się na prawo, druga na 
lewo, a obora, czy może owczarnia, 
wyglądała tak, jakby miała zamiar prze- 
wrócić się na wznak. 

Dwór podupadły był także, dach 
miał zaklęśnięty, mchem porosły, z ko- 
mina tynk poopadał. 

Gdyśmy zajechali, gospodarz na ga- 
nek wybiegł, żeby nas powitać. Byt 
to człowieczek niedużego wzrostu, mały, 
czupurny, z brodą przystrzyżoną dość 
krótko i żywemi, ciągle niespokojnie 


_ biegającemi oczkami. 


— A Bóg cię tu zesłał, kochany 
panie Marcinie — zawołał — a jeszcze 


z gościem! 

Pan Marcin przedstawił mnie. 

— Warszawiak, warszawiak — mó- 
wił gospodarz. 

— Proszę, proszę serdecznie, do- 


wiemy się różnych nowości z szero- 
kiego świata. .W wiścika pan dobro- 
dziej grywasz? 

— Grywam, panie. 

— To wybornie! Od tygodnia już 
siedzę w domu sam, jak zakonnik, i my- 
ślę o swoich kłopotach* Urządzimy 
sobie kapitalną partyjkę. Uprzedzam 
jednak, że grywamy tu niedrogo, bardzo 
gy o. 

astosuję się do zwyczaju. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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„© dr. Stęślickim, który musiał iść do 
Więzienia., Gdy jednak rachmistrz Grytz 
skradł z kasy robotniczej kilka tysięcy 
„marek i poszedł za to do kozy, lub gdy 
Ww rurkowni wypędzono kilku urzędni- 
ków z powodu oszustwa, to ani nie 
pisnęło to piśmidło, ponieważ chodziło 
tu o »deutsche Patriotene. »Laurahütter 
Zeitunge może nazywać się »unpar- 
teiisch<, ale nie wobec Polaków. 


Michałkowice. Przed niedawnym 
czasem założony tu został niemiecki 
>turnferajn«. Ciesz się »Germanio< ! 

eraz »faterland<, przynajmniej w Mi- 
chałkowicach, już uratowany, bo »kry- 
gerferajnowi« przyszedł w pomoc »turn- 
ferajn<, obaj wezmą polskość w kluby, 
i — zadławią ją.« Tak sobie może nie- 
jeden Niemiaszek wykrzykiwał z radości 
na wiadomość o założeniu »turnferajnuc. 
Nas by to ani ziębić ani parzyć nie 
musiało, gdyby nie fakt, że i niektórzy 
Polacy do »turnferajnue wstąpili. Że 
też to bez tych Polaczków w żadnym 
niemieckim ferajnie na polskiej ziemi 
nie może się obyć. lstna zaraza. Co 
właściwie za przyczyna jest, że nasi 
robotnicy wstępują do niemieckich »fer- 
ajnów«? Jedną przyczyną jest strach. 
Ale przecież tylu innych jest robotników, 
którzy do żadnych niemieckich towa- 
rzystw nie należą, a żyją i swobodniej 
stąpają po tej Bożej ziemi, jak ci, któ- 
rym strach ustawicznie skórę ściąga. 
Drugą przyczyną jest nadzieja lepszego 
kawałka chleba. Dobry to cel, ale złą 
jest ta droga, po której się do tego 
celu zdąża. Pewną jednak jest rzeczą, 
że ci Polaczkowie ten sam ciężki i zno- 
jem oblany chleb, który dotychczas 
jedli, i w przyszłości jeść będą. Tylko, 
że go sobie okraszać będą tem gorzkiem 
wspomnieniem, że swą godność naro- 
dową zdeptali. 

— Na stwardnienie kręgów umarło 
tu już kilkoro dzieci, między niemi 10- 
i 12-letnie. 

Rozbark. Straszne nieszczęście zde- 
rzyło się w tych dniach w mieszkaniu 
robotnika Latuska. Podobno żona La- 
tuska znajduje się więzieniu, więc w 
czasie, gdy ojciec jest przy pracy, po- 
zostaje w domu 4-letnie dziecko bez 
żadnej opieki. Dziecko zbliżyło się za 
nadto do pieca, w którym był ogień, 

rzyczem się zapaliły na niem, sukienki, 
a biedne dziecko odniosło ak ciężkie 
poparzenia, że tego samego wieczora 
jeszcze zmarło. 


Ostatnie wiadomości. 


Wojna. 

Ogłoszony onegdaj w Paryżu koń- 
cowy protokół komisyi hulskiej zawiera 
w pierwszej swej części nieco ostrzejszą 
krytykę postępowania Rosyan w zajściu 
z lodziami rybackiemi, niż poprzednio 
płoszono. Stwierdzono w nim wyraźnie, 
że brak - wszelkiego punktu oparcia, 
z któreby poznać można, w jakim celu 
okręty rosvjskie strzelały i do kogo, 


v is r NY RSA 


dalej, że według zeznań angielskich, 
wśród łodzi rybackich nie było żadnego 
torpedowca, że więc otwarcie ognia 
przez Rozdziestwieńskiego nie było 
usprawiedliwione. W końcu jednak ko- 
misya oświadcza, że przez to orzeczenie 
»wojskowa dzielność i uczucia ludzkie 
admirała Rozdiestwieńskiego i załogi 
jego eskadry w niczem nie są do- 
knięte c (1). 

Walki, jakie się toczą od 22 bm. na 
wschodniem skrzydle długiej linii bojo- 
wej w Mandżuryi są bardzo zacięte 
i krwawe i posiadają — jak się zdaje 
wielką doniosłość dla dalszego ukształ- 
towania. się sytuacyi obu armii, 

W sobotę rano — jak donoszą do 
Petersburga — rozpoczęła się walka 
działowa także w centrum linii bojowej. 

Wąwóz Kotulin, o który toczą się 
walki, położony jest na drodze w Ba- 
niaputte nad rzeką Hun i oddalony jest 
30—40 kilometrów w kierunku polu- 
dniowo wschodnim od Mukdenu. Z wie- 
ści dotychczasowych wnosić można, że 
oba skrzydła rosyjskie znacznie sję 
cofnęły ku północy. 

Toczy się wielka bitwa. 

Londyn. Korespondent »Biuru Reu- 
terae donosi z 'głównej kwatery pod 
Szengti na północny zachód od Czili, 
że walka trwa dalej. Na skrajnem, 
wschodniem skrzydle, zajęli Japończycy 
rosyjskie pozycye i zagrażają głównej 
linii rosyjskiej. Z gwałtowności ataku 
wnioskują. że generał Nogi z artyleryą 
portarturską stoi w tym punkcie na 
czele sił wojennych japońskich. 40 ran- 
nych przybyło wczoraj do Mukdenu. 
Dzisiaj ma przybyć 400. — Także i inne 
okoliczności wskazują, że toczy się wielka 
bitwa. 

Przez cały dzień srożyła się wielka 
zawierucha śnieżna. 

Londyn. >Standard< donosi: O 
ostatnich ruchach Rosyan na prawem 
skrzydłe japońskiem sądzą, że są to 
tylko manewry wcelu pokrycia odwrotu 
głównej armii rosyjskiej. 


Stan wojenny na kolejach. 

Petersburg. Celem zapewnienia 
regularnego ruchu kolejowego wydano 
zarządzenia, że zatrudnieni przy wszyst- 
kich kolejach rosyjskich z wyjątkiem 
środkowej Azyi, z okazyi strajku będą 
traktowani jako należący do wojska 
i podlegający ustawom wojennym. 

Według ogłoszonego na kolejach 
stanu wojennego, każdy urzędnik lnb 
inny funkcyonaryusz, który samowolnie 
opuści służbę, karany być może conaj- 
mniej 3 miesiącami więzienia. 

Skład broni. 

Petersburg. Na Nowym Świecie 
odkryła policya wielki skład broni, za- 
wierający między innemi kilkaset kara- 
binów najnowszej konstrukcyi, pocho» 
dzący z angielskich fabryk. Tej samej 
nocy, po odkryciu składu, znaleziono 
na ulicy zasztyletowanego człowieka, 
który policyi odkrył kryjówkę, mieszczącą 
skład broni. 


Buty dla panów, gładkie, 


Buty dla panów, obsadzane, 8 
ff. skóra dzika końska wykw. wykon. mk, 
Buty dla panów z spinkami, s Ea 
Boxhorse, modny fason, wartośc, mk, 
dla panów do sznur, z dzik. geo 
ńsk. skóry, b. modne eleg. but mk. 
Buciki dla pań z guz. i do sznur. 5o0 
skóra końska, bardzo trw. gatunek, mk, 
Buciki dla pań z guz. i do sznur. 67 
Boxhorse, modny fason wartościow. mk, 
Buciki dla pań z guz. i do sznur. F żeś 
f. skórka gemzowa, eleganc. buciki mk. 
Buciki dla pań z guz. i do sznur. g”5 
Chevreaux, wyśm. fas. wyjątk. tanio mk. 
Buc. dla dziewcz.z guz.idosznnr. 3% 
z skóry końskiej moen. buc. d. szkol. 4,80, U m. 
Buc.dla dziewcz. z guz. idosznur. ho E 
z skóry cielęcej, wyborny gatunek 7,00, mi. 
Buc. dla chłopc.ciąg 
końsk. skóra ff. dzika końska skóra 5 
mocne buciki dla szkolarzy 7,00, m. 
Trzewiki i buty d a górników w w. wyborze. ||4/ _. 


Raty 
-ko 


Nieprzewyższona taniość 


pokazuje 


Buty dla panów, gładkie, 


4 
mocne buty podróż. RE 
doskonałe buty podróż. 6. nk 


. i do sznur. 


ROZPRZA 0031500 


Fundusze rewolucyjne. 
Petersburg. Rosyjski komitet re- 
wolucyjny otrzymał z zagranicy nastę- 
pujące fundusze: z Niemiec 162000 
marek, Francyi 150,000 marek, z Anglii 
1.210.000 marek, z Austryi 35.000 marek. 
E S 


od godziny 11-tej do 2 godż. po południui na- 
stępnie od gudz. 3 po południu począwszy. 
Uprasza się o kompletny i punktuainy udział 
Koszta podróży zostaną zwrócone. 
Czołem! Naczelnik okręgowy. 


Król. Huta, Związek chrześciańsko-gór= 
niczy urządza w niedzielę 5-tego marca b. r. 


3 
: 


- Największa 
w Niemczech 


„a, Bytom, ul. Dworcowa 28/29. 


o godzinie 6-tej wieczorem wieczorek familijny 


ORE a podzecny z koncertem i tańcami na sali pana 

0d Administracyi. aczmarskiego (Volksgarten). Uprasza się 
członków, żeby jak najliczniej na zabawę przy- 

P. W. w Hucie Laury. Naturalnie że można | byli. Goście mile widziani. Zarząd. © 


po polsku adresować. Adres wystarczy taki: 
»Gómnoślązak«, Kattowitz O.-S. Pozdrawiamy. 


— Przystępujcie 
do 


„Spółki Budowlanej!” 


Zgłoszenia na członków przyjmuje pan, 
dr. Mielęcki w Katowicach (Rynek 9). 


a O DJ 


Sprawy towarzystw. 


Katowice. Baczność! Ćwiczenia nas 
czelników ipodnaczelników towarzystw 
sokolskich okręgu śląskiego, odbędą się w nie- 
dzielę dnia 5-go marca w Katowicach w so- 
kolni (ulica Heinzla nr. 4), i to przed południem 
|. y t m: Ą 


WA 


Gy 
Dziś rano zmarł o godz. § 
1/26 mój ukochany mąż 


Jakób Burzka, | 


o czem donosi stroskana 

* żona Ema Burzka, 
Zaborze A, 27. 2. 05 r. 
Pogrzeb odbędzie się w 

czwartek dnia 2 marca o 


Zakunno okolicznościowe? 

. dla pań i panów, srebrne 
zegarki sote, po tanich cenach. 
Regulatory 10,00 mk. 

Zegary ścienne (Freischwinger) 12,50 mk. 
Budziki 1,75 mk. 
Łańcuszki po zadziwiająco tanich cenach. 
Xałowiee, Wrocław, 


ulica Dworcowa 9. Ohlauerstrasse 10/fi. 


Gbok kawiarni Lustiga. 
"ESIRSNRT judsimzyĄ YOJO | 


Jako krawcowa dla pań 
poleca się Anna Gruske; 


Siemianowice, ulica Bytomska, 
dom p. Bonkały. 


s Proszę kupować 
N wyśm.delik-tes. 


powidla 
z fabryki 
powidła 


Johannes Zuck. Magdeburg-Sdbgi3. 


i otrzyma pan tylko dobry. towar: 


Kandel win Feliksa Orlickiego 
w Pyskowicach (Peiskretscham) 


wysyła swój 


cennik win 


węgierskich, reńskich, mozelskich, czerwonych i t. d. 


każdemu na żądanie darmo i franko. 


Beczki około 125 funt,, f. 131 pólfen, 
węborki 30-70 funt., funt po I4 fen. 
Emal. węborki netto 25 funt 4,50 m. 


" 2) 3 15 
„ poczt. ,, brutto J0 
» s» garnki ;, “10 
s» garnki netto 25 
« wanny „ 50 


2 
"m n” n 
Wszystko tu z miejsca za zaliczką. 
Narzędzia gratis, 
Na życzenia dostarczam wsze'kie 
inne pakunki. 


brania 
na miarę 


pod gwarancyą za bezna- 
ganne leżenie po 


makotmitych papierosów 
> palą yko 


R rosyjskiej - 
© fabryki papierosów 


a mk. 22,50 
do nabyciał z prima modnych resztek 
8 materyi poleca 


R, 


Resaga cykorya jest najzdrowszą. 


fo Zolkowitz 


Katowice 
ul. Stawowa [5 tylko |. piętro. 


À Fe 
mę W eti ah m » 


5 sy a Gaw z k w > Xu 
ER i "2% ~ "ak Żar, 


Postęp naszych skutków | 


łeży w naszych technicznie do- 4 a 
Z : 


YW TOS 
ROZ s 
S 


I skonale urządzonych warszta- 

s tach i ich rationelnem prowa- 26 
3 dzeniu przez fachowców. © 
NI Ą c Z. 
© Tygodniowa produkcja 22000 par 2-2 


onrad Jack 8 Cie. 


fabryka obuwia Sero 
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=—g Jom towarowy 


Środa » Czwartek » Piątek 
m ania oj NZ GA SB 


Zadziwiająco tania oferta! 


Garnuszki czeskie sta dł te. | Talerze na chleb / sztuka B fe. | Dzbanki do kawy szi: 42, 2B te. 

Filiżanki para 8, J tea | Tace do kawy | srtuka DQ f | Dzbanki do herb.  sz.35,22, B4 ten. | 

Filiżanki dek. para fB te | Puszki na biskwit sma 24ta | Dzbanki do Śmietany szt 24, 8, © ter. | 

Talerzyki desert sztuka 16, Q te. | Doniczki sztuka DB ie | Wazy na ZUpy Ceyn) sztuka GEB ten. f | 
| Talerze - mwka ff ie | Doniczki dekor. sztuka BB te | Talerz. do sałaty sztuka 7,6, $p ten. E 
i Talerze na lack (sztuka 16 i~ | Kiosze na masło sztuka SBD tee. | Miednicę sztuka sf © ten. | 

Szkło. 
żę T a * ETZ Zapas NADTO NEE 
7 Szklanki do wody sz: 4 ten. 5. 
aks sałaty IB | RUDKI zy brzegiem oma R filiżanek 


fen. 


3 NĄ 
3200... emalii 35 
funtów SRA. wagi funt 


Węborki mal. sm ma GB By Xonewki się r 88.0 
orkiemal 
| Węborki emal. „e. mua 98... 2 ak: T. Konewki emal. |... 105... | 


| Zapas Zapas ; Zapas ; Zapas i | l 
fartuszków do ozdoby 26 < | | fartuszk. dl. mał dzieci 28 „a | | zapasgk domowych 68 „| | ochraniaczy do ścian 28 aH 
sztuka do wyszukania sztuka wolant sztuka z płótna wosk. 60X90 cm szt. % 


Oddział towarów spożywczych. 


Kiszka z wątroby (serw. */ funta if ten. | ŁOSOŚ wędzony h fanta DA te | Wino portowe butelka $E fen, 
Kiełbasa (otwrsy funta BB ter. | Sardynki puszka B4 te. | Estesche Type butelka Eá fen. | 
Szynka gotowana tawa B2 f| Sardelki ` ‘h funta DO te. | Trabener butelka BŁ ten. | 
Serwelatka ua funta BO ten. | Śledzie zaprawianć psa B2 te | Wino węgierskie ioo oris». BB to. | 


Świeżo zaprowadzone: 
Dr. Frilinga 


Fon 30..) masa na placki (Xuchenmasse) (Pączki am SO. ] 


I funtowa paczka 38 fen, 1'fa funtowa paczka 58 fen, 


Tak długo póki a a a a a in ŚJ 


Nakładem i czcionkami »Górnoślązaka« sp. wyd. z ogr. odp. w Katowicach. — — Odpowiedzialny: Antoni Wolski w Katowicach. 
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